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3500 zł
delegacja zagraniczna 

Piotra Grzelaka, zastępcy 
prezydenta Gdańska

5000 zł
nagroda dla nauczyciela 

roku

85 165 zł
koszt gali dla nauczyciela 

roku

Liczba

Cytat tygodnia
- Organizacje pozarządowe 

muszą działać w szkole
transparentnie(...) Donald Tusk 
powinien udać się do specjalisty 
- obsesja to poważna sprawa(...) 
demokracja polega na ścieraniu
się opinii i poglądów(...) między

styczniem 2023 a styczniem 
2022 nauczyciele otrzymają 

35 proc. podwyżki -z rozmowy 
ministra edukacji Przemysława 

CZARNKA z red. Olgą 
Zielińską.

- Jakkolwiek byśmy to 
rozumieli, rzeczywiście jest 
pewna część społeczeństwa, 

która nie utożsamia się z
Rzeczpospolitą. Mamy, jak 

analizował J. M. Rymkiewcz w 
naszym kraju „obcą potencję”
- Arkadiusz MULARCZYK, 

wiceminister spraw 
zagranicznych w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem.

- Pośpiech, aby wszędzie zdążyć 
(w dniu Wszystkich Świętych -
red.) może niwelować odczucia

wewnętrznej łączności ze 
zmarłymi(...) jeśli ktoś bliski 

z rodziny odchodzi, to zawsze 
jest rodzina - prof. Katarzyna 
SKRZYPIŃSKA, psycholog 

z UG w rozmowie z red. 
Andrzejem Urbańskim.
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Personalia
 Nowe pomorskie czasopismo 

artystyczne, kwartalnik „Pismo”, 
trafiło właśnie do czytelników. 
Podpisał je jako redaktor naczel-
ny, niestrudzony Wojciech Fułek, 
ufając, że „słowo drukowane wciąż 
jest ważne, a „przykurzona etykieta 
wysoka kultura” nie powinna lądo-
wać na marginesie. W pierwszym 
numerze „Pisma”, które zastąpiło 
nieistniejący już „Autograf”, można 
przeczytać m.in. „Dzień, w którym 
przestało się klikać” - Małgorzaty 
Żerwe, „Obrazy, które ocalają pa-
mięć” - Wojciecha Fułka, „Gusta-
wa Klimta wizja praw” - Jerzego 
Zajadły, czy „Opór materii” - roz-
mowę Doroty Sobienieckiej z 
gdyńskim reżyserem Andrzejem 
Mańkowskim. Pieniądze na wyda-
wanie „Pisma” wyłożyły urząd mar-
szałka pomorskiego oraz ERGO 
Hestia. Uwagę zwraca oprawa 
grafi czna wydawnictwa spod ręki 
Pawła Pacholca.

 25 par małżeńskich, ze stażem 
50-, 55-, 60-lecia, a nawet 70-le-
cia wspólnego życia otrzymało 
Medale za Długoletnie Pożycie 
Małżeńskie przyznawane przez 
prezydenta RP. Jubileusze ob-
chodzili: 70-lecie - Marianna i
Czesław Maćkowscy, Janina i
Mieczysław Załęscy; 60-lecie - 
Czesława i Ryszard Daśkowie, 
Rita i Jerzy Śliwińscy, Eryka i 
Ryszard Woźniakowie; 55-lecie 
- Barbara i Edwin Drostowie, Ce-
cylia i Edward Giruciowie, Zofi a i 
Zbigniew Szymańscy, Zdzisława
i Edmund Topolewscy, Maria i
Janusz Wasilewscy; 50-lecie -
Mirosława i Henryk Chlewiccy,
Krystyna i Zbigniew Ciemano-
wie, Wiesława i Andrzej Fische-
rowie, Krystyna i Ryszard Gó-
ralscy, Barbara i Piotr Hinzowie,
Maria i Zdzisław Kaźmierowscy,
Grażyna i Piotr Kogutowscy, Te-
resa i Tadeusz Koreccy, Elżbie-
ta i Krzysztof Maikowie, Maria i
Roman Markowscy, Alicja i Mie-
czysław Myszorowie, Krystyna
i Ryszard Peplińscy, Jolanta i
Roman Sikorowscy, Anna i Eu-
geniusz Sobierajowie, Róża i
Andrzej Spusiowie

Borys Pasternak, rosyjski poeta, prozaik, eseista, tłumacz, 
laureat Nagrody Nobla w dziedzinie literatury za rok 1958 był 
jednym z wielu twórców zniszczonych przez sowiecki system to-
talitarny. Zanim napisał dzieło swojego życia powieść „Doktor 
Żiwago” był już wybitnym i uznanym poetą uprawiającym in-
telektualną poezję refl eksyjną opartą na własnym systemie fi lo-
zofi czną-estetycznym, ale był także ofi arą nagonki reżimowych 
krytyków zarzucających mu literacki idealizm i subiektywizm, 
brak zaangażowania społecznego i zdradę komunistycznych 
ideałów. Ta niewybredna krytyka spowodowała wielki kryzys 
w życiu pisarza, lecz mimo to w roku 1954 ukończył „Doktor 
Żiwago”, powieść, którą uważał za największe dzieło swojego 
twórczego życia.

Jednak ofi cjalne wydawnictwa radzieckie odmówiły jej publi-
kacji. Rękopis przemycono do Włoch gdzie w 1957 roku docze-
kała pierwszego wydania, a rok później Borys Pasternak został 
laureatem literackiej Nagrody Nobla. Przyznanie tej nagrody 
stało się początkiem wielkiej światowej sławy pisarza, ale jedno-
cześnie było bardzo dramatyczne w konsekwencjach. Wywołało 
wzmożoną nagonkę władz komunistycznych. Autora usunięto ze 
Związku Pisarzy, postulowano jego deportację, próbowano zdys-
kredytować go w oczach opinii publicznej, w końcu zmuszono 
do odmowy przyjęcia nagrody. Ta zmasowana nagonka mocno 
nadwyrężyła zdrowie pisarza i w konsekwencji zaledwie dwa lata 
po przyznaniu mu nagrody pisarz zmarł na zawał serca.

Dzieło jego życia „Doktor Żiwago” żyło już jednak swoim 
życiem i stało się jednym z największych utworów literatury 
światowej. To historia indywidualnego i zbiorowego losu na tle 
wydarzeń zmieniających bieg dziejów. Książka jest protestem 
przeciwko zadawaniu gwałtu naturze ludzkiej, niszczeniu wszyst-
kiego co w człowieku indywidualne, wolne, twórcze. Rozważania 

autora noszą cechy uniwersalizmu co stanowi o jego nieprze-
mijającej wartości. Poza tym jest to jedna z najpiękniejszych w 
literaturze światowej opowieści o miłości.

Nasz egzemplarz to pierwsze krajowe wydanie tej książki poza 
obiegiem ofi cjalnym z roku 1983. Jest przedrukiem za wydaniem 
paryskiego Instytutu Literackiego z 1967 roku. Książka opatrzo-
na jest wstępem Andrzeja Drawicza oraz zawiera stenogram 
ogólnego zebrania pisarzy moskiewskich z 31 października 1958 
roku w sprawie Borysa Pasternaka.

Polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Doktor Żiwago” Borysa Pasternaka to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

F(ig)raszka
Światło lampek do nas 

mruga
Choć do Świąt jest droga 

długa
Są już bombki, Mikołaje

Choć to dziwne się wydaje
Śmieją do nas się reklamy

Tak pieniądze znów wydamy
Węszą już okazji łowcy
W siódmym niebie są 

handlowcy

Gdański przepych: 
gala za 85 tys. zł, 
nagrody w drobnych
Wydział Rozwoju Społecznego Urzędu Miasta Gdańska, któremu m.in. podlega 
Referat Szkół i Referat Finansów Oświaty, przeznaczył 85 165 zł i 20 gr na 
organizację gali konkursu Gdański Nauczyciel i Dyrektor Roku. Nagroda w 
konkursie to już skromniejsze 5 tys. zł. 

Wyróżnieni w konkursie 
Gdański Nauczyciel Roku 
o r a z  G d a ń s k i  D y r e k t o r 
Roku nauczyciele i dyrek-
torzy otrzymują pomoce 
dydaktyczne.  Dyrektor i 
nauczyciel, zdobywcy na-
grody głównej w konkur-
sie otrzymali vouchery po 
5 tys. zł. Nagrodę, głosa-
mi gdańszczan, przyznano 
m.in. za „zaangażowanie w 
budowanie społeczeństwa 
równych ludzi, reprezenta-
cję Gdańska jako otwartego 
miasta”. 22 października br. 
odbyła się uroczysta kon-
kursowa gala oraz event. 

Gala, jak i część mniej ofi-
c ja lna,  miały  kosztować 
ponad 85 tys. zł. Kontra-
hentem magistratu przy or-
ganizacji gali konkursu była 
Agencja Eventowa IKA.   

Jak relacjonował portal 
trójmiasto.pl:

–  Z wami hasło "Szkoła 
i Przedszkole Współpracy", 
które  od la t  promujemy, 
nabiera wyjątkowego zna-
czenia.  Wasz trud został 
doceniony nie tylko przeze 
mnie i innych urzędników, 
ale  przez tysiące miesz-
kańców Gdańska, którzy w 
konkursie oddali swój głos. 

Regulamin konkursu za-
kłada wyróżnienie osób za 
ich działalność w mijają-
cym roku. Jednak nie tylko 
ostatnie miesiące, ale lata 
doświadczyły nas nad wy-
raz. Zawód, który jeszcze 
kilka lat temu kojarzył się 
ze stabilizacją i niezmien-
nością, teraz stoi na pierw-
szej linii zmian, które nas 
dotykają – mówiła podczas 
gali Aleksandra Dulkie-
wicz, prezydent Gdańska.  

I  my dołączamy się  do 
gratulacji. Jednak dyspro-
porcja miedzy nagrodami a 
wydatkiem na event nieco 

dziwi. I to w sytuacji, gdy 
proponowany przez Mini-
sterstwo Edukacji i Nauki   
projekt nowelizacji prawa 
oświatowego zawiera, zda-
niem wie lu  nauczycie l i , 
rozwiązania   negatywnie 
kształtujące sytuację praw-
ną i zawodową nauczycieli. 
Czy aby organizowanie za 
85 tysięcy złotych przyję-
cia, na którym wręcza się 
voucher 5 tysięcy złotych 
najlepszemu dyrektorowi i 
nauczycielowi z ambitnego 
miasta Gdańska,  nie jest 
odwróceniem proporcji?

(ASG)
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Polska wolna od mitów 
będzie o wiele mocniejsza
Święto Niepodległości obchodzone jest 11 listopada. Tego dnia w 1918 roku nic szczególnego się nie wydarzyło. Józef Piłsudski 10 
listopada 1918 r. przybył do Warszawy, zwolniony z twierdzy magdeburskiej, niejako „na gotowe”. Datę święta uchwaliła sanacja 
w 1937 roku. Odzyskiwanie niepodległości było procesem stopniowym i długotrwałym. Wiara w legendy i mity nigdy nie wychodziła 
nam na dobre, ani w 1918 roku, a tym bardziej w 1939 i w 1980 i w 1989 roku. 

Kończyła się wielka woj-
na światowa na Zachodzie. 
Ogarnęła 33 państwa, zmo-
bil izowano 70 mil ionów 
żołnierzy. 10 milionów ludzi 
poniosło śmierć, a prawie 20 
milionów zostało rannych. 
W okopach wojny pozy-
cyjnej zginęła młoda Euro-
pa. Upadły trzy cesarstwa, 
zmieniły się granice. Wielką 
Rosję opanowała horda bol-
szewicka. Wśród poległych 
na jej frontach było pół mi-
liona Polaków, którzy w ob-
cych mundurach strzelali do 
siebie nawzajem.  

Niepodległość nie przy-
szła za dotknięciem zacza-
rowanej szabli brygadiera, 
który sam siebie mianował 
marszałkiem. Ale to ta data 
jest Świętem Niepodległo-
ści, a nie na przykład 7 paź-
dziernika 1918 r., gdy  Rada 
Regencyjna ogłosiła nie-
zależność Polski i pięć dni 
później przejęła władzę nad 
polskim (nielicznym) woj-
skiem polskim i wprowadzi-
ła nową rotę przysięgi?

O wyborze 11 listopada 
decydowało rządzące śro-
dowisko piłsudczyków, kie-
rujące się wkładem swego, 
nieżyjącego już, lidera Jó-
zefa Piłsudskiego w odzy-
skanie niepodległości. Wy-
chowankowie Piłsudskiego 
sięgnęli do daty, która, nie-
co naciągana, wiązała się 
z jego powrotem do Polski 
- 10 listopada 1918 roku
i z przekazaniem mu w dniu
następnym przez Radę Re-
gencyjną funkcji kierowa-
nia wojskiem. Co nałożyło
się na zawieszenie broni na
froncie zachodnim 11 listo-
pada 1918 roku i z rozej-
mem na zasadach ustalonych
przez zwycięską Entantę
wobec Niemiec, faktycz-
nie już nie cesarskich. 10
listopada 1918 r. Wilhelm
II uciekł tchórzliwie z woj-
skowej kwatery do Holan-
dii, formalnie abdykował
28 listopada 1918 r. Warto
pamiętać, że w listopadzie
1918 roku niemieccy żołnie-
rze byli daleko na wscho-
dzie. Mniej więcej tak, jak
w 1942 roku, na zachodzie
też okupowali tereny poza
granicami Rzeszy. Żaden
obcy żołnierz nie stał na
niemieckiej ziemi, gdy 11
listopada 1918 r. marszałek
Foch, wielki wódz, w wago-

nie w Compiegne, dyktował 
delegacji niemieckiej wa-
runki zakończenia działań 
wojennych na froncie za-
chodnim. 

Czy nie jest tym bardziej 
dziwne, że Radę Regencyj-
ną (tworzyli ją arystokraci 
arcybiskup Kakowski i ksią-
żę Lubomirski, ludzie bar-
dzo dalecy od socjalizmu) 
przekazali władzę akurat 
Piłsudskiemu, bojowcowi, 
członkowi PPS. Czy uczyni-
li tak z własnej woli, a może 
na polecenie Niemców i Au-
striaków, którzy radę w 1917 
roku powołali? 

Zorientowanymi na En-
tentę byli politycy związa-
ni z Romanem Dmowskim. 
Państwo polskie, jego for-
malne  i  ins ty tuc jona lne 
podstawy, zaczęto budować 
dwa lata wcześniej, w listo-
padzie 1916 r. 5 listopada 
1916 r. niemiecka orkiestra 
wojskowa odegrała Boże coś 
Polskę. Na warszawskim ra-
tuszu wywieszono godło 
z Orłem Białym, podobnie 
na ulicach setki biało-czer-
wonych i czerwonych flag 
z orłem. Władcy Cesarstwa 
Niemieckiego i Austro-Wę-
gier cesarze Franciszek Jó-
zef Habsburg i Wilhelm II 
z dynastii Hohenzollernów 
uroczyście ogłosili utwo-
rzenie Królestwa Polskiego. 
Kierowała nimi chęć pozy-
skania polskich rekrutów.  

Polska faktycznie stała się 
krajem niepodległym 7 paź-
dziernika 1918 r, gdy Rada 
Regencyjna ogłosiła jej nie-
zależność i pięć dni później 
przejęła władze wojskową 
od Niemców. Radę Regen-
cyjną powołali 12 września 
1917 r.  generał guberna-
tor niemiecki w Warszawie 
Hans von Beseler i austriac-
ki gubernator w Lublinie 
Stanisław Szeptycki, póź-
niejszy generał WP. W jej 
skład weszli: Józef Ostrow-

ski,  abp. Aleksander Ka-
kowski, prezes Stronnictwa 
Polityki Realnej hrabia Jó-
zef Ostrowski i książę Zdzi-
sław Lubomirski. Miała ona 
pełnić najwyższą władzę 
w Królestwie Polskim do 
czasu przekazania jej w ręce 
regenta.  

6  lu tego  1918 r.  Rada 
Regencyjna wydała dekret 
o utworzeniu Rady Stanu
Królestwa Polskiego, która
miała pełnić rolę tymczaso-
wego parlamentu.

Na  mocy  uk ładu  z  28 
września 1918 roku Błękit-
na Armia, powstała z inicja-
tywy Romana Dmowskiego 
i gen. Hallera została uzna-
na przez państwa Ententy 
za samodzielną, sojuszniczą 
i jedyną współwalczącą ar-
mię polską. 12 października 
1918 r. wprowadziła nową 
rotę przysięgi i przejęła wła-
dzę nad Polską Siłą Zbroj-
ną. 23 października 1918 r. 
Rada Regencyjna powołała 
na stanowisko prezydenta 
ministrów Józefa Świeżyń-
skiego, jednego z przywód-
ców Narodowej Demokracji.

To z leku przed społeczną 
rewoltą i wzięciu się Pola-
ków „za łby” na fali socjal-
nej rewolucji 11 listopada 
1918 r. Rada Regencyjna 
„wobec grożącego niebez-
pieczeństwa zewnętrznego 
i wewnętrznego, dla ujedno-
licenia wszelkich zarządzeń 
wojskowych i utrzymania 
porządku w kraju” przeka-
zała władzę wojskową i na-
czelne dowództwo wojsk 
polskich, jej  podległych, 
brygadierowi Józefowi Pił-
sudskiemu. Brygadier był 
tytułem legionowym. Jako, 
że Piłsudski nigdy w wojsku 
nie służył - kazał się tytu-
łować brygadierem... zanim 
nie został marszałkiem.

Finalnie, odradzająca się 
Polska, dzięki zabiegom Pa-
derewskiego i Dmowskiego, 
stawiających na Ententę, nie 
znalazła się w obozie poko-
nanych.  Roman Dmowski, 
któremu ścieżkę do Białego 
Domu przetarł Ignacy Jan 
Paderewski, 8 października 
1918 r. przedłożył prezyden-
towi USA Wilsonowi projekt 
granic odrodzonego państwa 
polskiego. W 1919 roku, 
w czasie paryskiej konferen-
cji pokojowej Dmowski już 
podczas pierwszego przemó-

wienia pokazał swoje talen-
ty. W czasie trwającego pięć 
godzin wystąpienia, w ję-
zykach angielskim i fran-
cuskim, bez tłumaczy, uza-
sadnił drobiazgowo potrzebę 
odbudowy silnego państwa 
polskiego. Dmowski i jego 
zwolennicy zabiegali o wy-
tyczenie granicy wschod-
niej pomiędzy liniami I i II 
rozbioru. To Dmowski, nie 
Piłsudski, postulował przy-
łączenie Górnego Śląska, 
powrót Wielkopolski i Po-
morza. Pojawiły się, po raz 
pierwszy, odezwy endecji 
o granicy na Odrze. Dążenia
te wspierali przywódcy ru-
chu narodowego w Wielko-
polsce i na Górnym Śląsku.

28 czerwca 1919 r. Dmow-
ski i Paderewski podpisali 
w Wersalu Traktat Pokojowy 
z Niemcami. Przyznawał on 
Polsce Wielkopolskę i część 
P o m o r z a  G d a ń s k i e g o . 
Gdańsk został przekształ-
cony w Wolne Miasto. O lo-
sach Górnego Śląska, War-
mii i Mazur rozstrzygnąć 
mieli mieszkańcy w głoso-
waniu powszechnym.

Niemcy doskonale orien-
towali się w poglądach Pił-
sudskiego. Był przecież nie 
tylko do 1917 roku po ich 
stronie. Byli pewni bo re-
lacje budowali pod kurate-
lą Hauptkundschaftstelle. 
W rozmowie z wysłannikiem 
niemieckiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych hrabią 
Harrym Kesslerem później-
szy marszałek zapewniał, iż 
Polacy nie będą prowadzili 
wojny o Poznańskie i o Po-
morze. Mimo tej deklara-
cji pomników Piłsudskiego 
mamy w Trójmieście  aż 
dwa, nader okazałe, godne 
narcyza – jeden w Gdańsku 
(dziwaczny w swej formie) 
i drugi w Gdyni. 

By dopełnić ironii histo-
rii kolejny powinien stanąć 
przy Alei Generała Hallera. 
I to w aureoli i apoteozie 
Pi łsudskiego,  naturalnie 
wiernego Kościołowi rzym-
skiemu – pomimo głęboko 
kamuflowanego faktu przy-
jęcia porządku ewangelic-
ko-augsburskiego dla ko-
biety znanej z urody i siły 
przekonań socjalistki Marii 
Juszkiewiczowej.   

Hrabia Kessler był póź-
nie j  pos łem niemieckim 
w odrodzonej Polsce. Znali 

się z brygadierem od 1915 
roku. Kessler uchodził za 
tego, „który zna wszyst-
kich”. Łączyły obu panów 
pełne wzajemne zaufanie. 9 
listopada 1918 roku Kessler 
długo rozmawiał z Piłsud-
skim w berlińskiej restaura-
cji, gdy na ulicach Berlina, 
w tym na pobliskiej Frie-
drichstrasse, szalała socjali-
styczna rewolucja. 

Po zbrojnym i krwawym 
przewrocie w maju 1926 
roku program sanacji był 
niedookreślony,  z jednej 
strony socjalistyczny i eta-
tystyczny, z drugiej - zwal-
czania wszystko, co zwią-
zane z prawicą i Narodową 
Demokracją (na Kaszubach 
jej ciosy spadły m.in. na 
księdza Wryczę i  Józefa 
Dambka) w patriotycznym 
anturażu.  

A dla równowagi. 10 lu-
tego 1920 roku w Pucku 
odbyły się zaślubiny z mo-
rzem, zorganizowane dla 
uczczenia powrotu Polski 
nad Bałtyk. Reprezentujący 
Rzeczpospolitą gen. Józef 
Haller w czasie uroczystości 
mówił: „Teraz wolne przed 
nami światy i wolne kraje. 
Żeglarz polski będzie mógł 
dzisiaj wszędzie dotrzeć pod 
znakiem Białego Orła, cały 
świat stoi mu otworem”. 

W Pucku homilię wygło-
sił  ksiądz Józef Wrycza, 
Polak,  Kaszuba,  kapelan 
Wojska Polskiego, później-
szy współzałożyciel TOW 
Gryf Pomorski, powołanej 
w Czarlinie przez działaczy 
Stronnictwa Narodowego 
z Sulęczyna i Stężycy.

– Filli hominum benedi-
cite Domino. A i wy, syny 
kaszubskie, błogosławcie 
Panu, od dziecięcia zaled-
wie paciorek mówiącego, 
aż do starca siwowłosego, 
wyczekującego od lat zba-
wienia pańskiego i wy, sy-
nowie całej Polski, błogo-
sławcie Panu, że dał wam 
dożyć tego dnia szczęśliwe-
go w którym odzyskujecie 
wolność upragnioną w Oj-
czyźnie polskiej, a w za-
mian za to szczęście dar 
tak zacny dajecie Ojczyźnie 
– morze polskie. Dostojni
Panowie, Narodzie Polski,
Bracia Kaszubi! Kiedy nie-
zapomniany twórca Pieśni
o ziemi naszej Wincenty
Pol spytał swojego młodego

słuchacza: „A czy znasz ty, 
bracie młody / Te pokrewne 
twoje rody?”, tedy wyliczył 
mu szczepy i narzecza pol-
skie i szczepy takich braci, 
którzy kiedyś zamieszkiwali 
na tej wielkiej macierzy pol-
skiej ziemicy, prowadził go 
na Mazowsze i Wołyń, poka-
zywał mu górali i Litwinów. 
I Żmudź świętą i Rusinów. 
Zapomniał o jednym zakąt-
ku, o Pomorzu, o Kaszu-
bach, o płucach Polski jego 
muza milczy. A przecież Ille 
mihi praeter omnes angulus 
ridet „Ten zakątek na ziemi 
milszy mi ponad wszystko”. 
Ziemia kaszubska, to kącik 
naszej ojczyzny, który przed 
wszystkimi nam się uśmie-
cha. Boć tu właśnie Polska 
nasza dochodzi do morza, 
które jest jakoby oknem na 
cały świat, jakoby tą furtą, 
przez którą bogactwa niezli-
czone do kraju przychodzą. 
A i samo w sobie jest bo-
gactwem, bo skarby nieoce-
nione kryje w sobie. Zapo-
mniał pieśniarz Polski o nas, 
o Kaszubach, do niedawna
niewiele troszczył się szer-
szy ogół społeczeństwa pol-
skiego o morze i przyległe
ziemie. Atoli nie zapomnieli
Kaszubi, co ich powinnością
było wobec całej Polski -
mówił ksiądz patriota, które-
go marszałkowscy służalcy
w latach 30 chcieli wtrącić
do lochu bo nie uczył dzieci
„Pierwszej Brygady...”.

Ład wersalski przetrwał 
19 lat. W 1938 roku upadł 
w Monachium, a pogrzebał 
go pakt Ribbentrop-Moło-
tow, niweczący imperialne 
znaczenie i wpływy Wielkiej 
Brytanii i Francji. Narodo-
wo-socjalistycznie Niemcy 
i sowiecki Związek Repu-
blik Rad wzięły wnet srogi 
odwet za wersalskie „krzyw-
dy”. Zaczął się akt dramatu, 
w którym Polsce, z woli jej 
włodarzy, przypadła rola  
chaotycznego, przy tym ro-
mantycznego i egzaltowane-
go, samobójcy.

Lubimy lokować swoje 
uczucia w mitach. W 1980 
roku ulokowaliśmy nasze 
uczucia w kolejnym wą-
saczu, z różańcem na szyi 
i z gigantycznym „papie-
skim” długopisem w dłoni. 
I tak to się toczy z dekady 
na dekadę.   

Artur S. Górski
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dla EnergaCAMERIMAGE

To już 30. edycja 
międzynarodowego święta kina!

Wspaniałe filmy, wybitni twórcy, spotkania 
i warsztaty – a to wszystko w ramach 
30. EnergaCAMERIMAGE, którego jesteśmy 
Sponsorem Strategicznym.

Cieszymy się, że od lat jesteśmy częścią tego Cieszymy się, że od lat jesteśmy częścią tego 
wyjątkowego wydarzenia i wspólnie świętujemy 
w sercu Torunia.
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Uroczysty pogrzeb obrońców Westerplatte
Zazwyczaj trzy dni po śmierci następuje pogrzeb. Żołnierze z Westerplatte czekali 83 lata...

Drugi dzień uroczystości roz-
począł się uroczystą mszą świętą 
w gdańskiej bazylice Św. Bry-
gidy. Koncelebrowali biskup 
polowy WP i arcybiskup archi-
diecezji gdańskiej. Obecni byli: 
dowództwo Wojska Polskiego i 
Marynarki Wojennej RP, posło-
wie RP, ministrowie, prezydent 
Miasta Gdańsk, marszałek wo-
jewództw Pomorskiego i woje-
woda Pomorski.

Uroczystość odbyła się w 
oprawie wojskowej, z udziałem 

licznych pocztów sztandarowych 
i wielu znamienitych gości.

Po mszy trumny ze szczątkami 
obrońców Westerplatte ułożone 
na samochodach wojskowych w 
kondukcie żałobnym przejechały 
na miejsce nowego cmentarza w 
miejscu ich śmierci - Wartowni 
nr 5 składnicy tranzytowej na 
Westerplatte.

Żołnierzy pożegnał Prezy-
dent RP - Andrzej Duda. Wspo-
minał o wizycie Jana Pawła II 
w 1987 roku na Westerplatte, o 

tym jak mówił: że każdy z Was 
młodzi przyjaciele ma w życiu 
jakieś swoje Westerplatte, jakiś 
wymiar zadań, które muszą 
być realizowane, muszą być 
bronione...

Andrzej Duda czyn polskich 
żołnierzy w 1939 roku na We-
sterplatte nazwał „uczciwą 
walką w obronie dobra aż do 
śmierci”.

Każdy z żołnierzy został po-
chowany w swojej mogile przy 
asyście żołnierskiego oddziału 

reprezentacyjnego z salwą ho-
norową „Ku chwale Ojczyzny”.

Zgromadzeni mieszkańcy 
Gdańska asystowali w oddali 
i uroczystości obserwowali na 
przygotowanym telebimie. Na-
rzekając na taką formułę, tłuma-
czyli, że lepiej tak niż w asyście 
zadymiarzy spod znaku KOD-u 
lub błyskawicy... Żołnierze tak 
długo czekali na pochówek i nikt 
nie ma prawa zagłuszać im ciszy 
i szacunku...

M.P

OBROŃCY WESTERPLATTE 
POCHOWANI NA CMENTARZU:
Major Henryk Sucharski (1898-1946)
Starszy Legionista Zygmunt Zięba (1914-1939)
Starszy Legionista Ignacy Zatorski (1915-1939)
Kapral Bronisław Perucki (1915-1939)
Starszy Strzelec Władysław Okrasa [OKRASZEWSKI] 
(1916-1939)
Legionista Józef Kita (1915-1939)
Kapral Jan Gębura (1915-1939)
Plutonowy Adolf Petzelt (1906-1939)
oraz szczątki dwóch niezidentyfikowanych żołnierzy

Requiem Pamięci Poległych na Westerplatte
Bazylikę św. Brygidy w Gdańsku wypełnili zwykli gdańszczanie, przyszli by pożegnać zwykłych Polaków, żołnierzy wraz z ich dowódcą mjr 
Henrykiem Sucharskim. Dowódcą małej załogi Polskiej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte. Leżeli zapomniani i zasypani w dole, o którym 
nikt nie pamiętał przez 80 lat.

Wzdłuż nawy głównej stoi 
10 małych trumienek w któ-
rych leżą doczesne szczątki 
żołnierzy, którzy ”do nieba 
czwórkami szli”. Ołtarz głów-
ny Bazyliki św. Brygidy wy-
pełnia chór i orkiestra. Cisza 
ogarnia przestrzeń, złowrogą 
cisza zwiastuje tragedię, ar-
tyści budują zatrważający 
klimat. Przypominam sobie 
atmosferę ostatniej nocy, roz-
mowy westerplatczyków w 
opowiadaniach Wańkowicza 
i Paukszty, kadry filmów, do-
kumentalne zdjęcia. W modli-
twie czekali na słońce wrze-
śniowego poranka. Nadszedł, 
ale jakże inny.

Wzdłuż ławek szpaler 10. 
małych trumien przykrytych 
biało czerwonymi polskimi 
flagami z hełmami żołnier-
skimi. Nagle potężne dźwięki 
dają znać, zaczyna się, salwy 
pancernika oznajmiają światu 
początek. To koniec spokoju 
- WOJNA. Barwy dźwięków
budzą, wywołują refleksję.
Podobno przybyli tu z wizytą
kurtuazyjną, a pod pokładem
wojsko przygotowane do ata-
ku na mały skrawek polskiej
ziemi w Wolnym Mieście.
Ziemi z takim trudem wyszar-

pany Niemcom przez patriotę 
dyplomatę Rzeczpospolitej 
Mieczysława Jałowieckiego. 
Bezpardonowo zaatakowali 
jak zdradzieckie szczury bez 
wypowiedzenia wojny jak 
opowiadał chorąży Piotrow-
ski. Skrawek polskiej ziemi 
broniony przez 200. żołnierzy 

stanął w ogniu.
Szczątki 10. obrońców leżą 

w małych trumienkach wraz 
ze swoim dowódcą mjr Henry 
kiem Sucharskim. Historycy z 
Muzeum II Wojny Światowej 
po 83 latach odnaleźli i ziden-
tyfikowali sześciu żołnierzy, 
którzy zginęli 2 września. 

Bomba lotnicza bezpośred-
nio trafiła w wartownię nr.5. 
wszyscy zginęli: st. legionista 
Ignacy Zatorski, kapral Bro-
nisław Perucki, st. strzelec 
Władysław Okrasa, legionista 
Józef Kita, kapral Jan Gębura, 
plutonowy Adolf Petzelt, w 
jednej z trumien leżą szczątki 

wcześniej odnalezionego st. 
legionisty Zygmunt Zięby, a 
także dwóch niezidentyfiko-
wanych żołnierzy i mjr Hen-
ryk Sucharski, któremu przez 
lata po jego śmierci nie szczę-
dzono krytyki, ale dziś wraz ze 
swoimi odnalezionymi żołnie-
rzami jego tułaczka dobiega 

końca. Spoczną na Westerplat-
te, nowym specjalnie przygo-
towanym cmentarzu. Godnie 
pochowani. Tak jak się należy 
bohaterom, którzy oddali życie 
za Polskę. Trzeba było czekać 
83 lata.

Stanisław Seyfried 

Kompozytor Requiem: Nikodem Kluczyński
Wykonawcy: Polska Filharmonia Kameralna Sopot, Aka-
demicki Chór Politechniki Gdańskiej
Soliści: dr hab. Anna Fabrello - sopran, dr Piotr Lempa - 
bas
Dyrygent: dr hab. Marian Mróz

Marsz  Niepodległości 
to największa, jak do tej 
pory, cykliczna impreza 
patriotyczna w Polsce. Od 
2011 r. jest organizowa-
na przez Stowarzyszenie 

Marsz Niepodległości. Na wydarzenie przyjeżdża-
ją ludzie z całej Polski, żeby wspólnie świętować 
odzyskaną w 1918 r. niepodległość i z biało-czer-
wonymi flagami maszerować ulicami Warszawy. W 
dotychczasowych edycjach marszu wzięło udział w 
sumie ponad milion osób. Rekord frekwencji – 250 
tys. uczestników padł w 100-letnią Rocznicę od-
zyskania nasz kraj niepodległości. W organizację 
tego potężnego przedsięwzięcia zaangażowanych 
jest mniej więcej 1500 osób. Tradycyjnie początek 
imprezy będzie miał miejsce na Rondzie Dmowskie-
go w stolicy o 14.00, choć dla chętnych, obchody 
rozpoczną się już o 10 rano Mszą Świętą w intencji 
ojczyzny. Odbędzie się ona w kościele Bractwa św. 
Piusa X pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Marii Panny na ul. Garncarskiej 32 
w Warszawie. Następnie zaplanowano odśpiewa-

nie hymnu i oficjalne przemówienie Roberta Bą-
kiewicza, prezesa Stowarzyszenia organizującego 
Marsz Niepodległości. - Trasa będzie podobna jak 
w latach poprzednich. Ruszymy z Ronda im. Roma-
na Dmowskiego Alejami Jerozolimskimi, Mostem 
Poniatowskiego, następnie skręcamy na Wał Mie-
dzeszyński, skąd po kilkuset metrach skręcając w 
prawo, wchodzimy na Błonia Stadionu Narodowego 
- informują organizatorzy. Manifestacja ma się za-

kończyć około godziny 16.30 na błoniach Stadionu 
Narodowego. Marsz Niepodległości zawsze był i jest 
solą w oku opozycji oraz władz Warszawy, które w 
większości wywodzą się z Platformy Obywatelskiej. 
Media sprzyjające opozycji z uwielbieniem wręcz 
wyolbrzymiały ilość incydentów, które zdarzały się 
podczas przemarszów. Chodziło i to, by z maszerują-
cych polskich patriotów (często z całymi rodzinami) 

zrobić zadymiarzy i faszystów. Długo trwała walka 
o uznanie tej patriotycznej imprezy za wydarzenia 
cykliczne. Organizatorzy zgromadzenia cykliczne-
go po uzyskaniu pozwolenia są w lepszej sytuacji 
niż pozostali. Ich zgromadzenie ma lepszy status. 
Uzyskanie od wojewody zgody na zgromadzenie cy-
kliczne ogranicza prawo do organizowania innych 
zgromadzeń w tym miejscu i czasie, nawet jeśli były 
już wcześniej zostały zgłoszone. Zgromadzenia cy-
kliczne organizuje się dla uczczenia doniosłych i 
istotnych dla historii RP wydarzeń. Długo trwała 
walka organizatorów Marszu o uznanie manifestacji 
za zgromadzenie cykliczne. Na początku, na wniosek 
prezydenta Warszawy dwa Sądy: Okręgowy i Ape-
lacyjny uchyliły decyzję wojewody mazowieckiego 
o cykliczności Marszu Niepodległości. W końcu 
skargę nadzwyczajną do Sądu Najwyższego złożył 
Prokurator Generalny argumentując, że doszło do 
ograniczenia wolności zgromadzeń gwarantowa-
nej w art. 57 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. 
Sąd Najwyższy przychylił się do skargi Prokuratora 
Generalnego uchylając postanowienia poprzednich 
instancji. Możemy więc wybrać się do stolicy i spo-
kojnie manifestować przywiązanie i szacunek dla 
Naszej Ojczyzny.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Marsz Niepodległości 
2022



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
czwartek 10 listopada 2022 r. 11REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
czwartek 10 listopada 2022 r.12 KULTURAKULTURAKULTURA GAZETA GDAŃSKA

piątek 4 listopada 2022 r.12 KULTURAKULTURAKULTURA

Koledzy ze szkoły
Bruno Bielefeld i Albert Lipczinski spotkali się w Gdańsku, byli rówieśnikami uczęszczali do tej samej szkoły, Państwowej 
Dokształcającej Szkoły Rzemieślniczej w Gdańsku, Kunstgewerbeschule gdzie malarstwo w latach 1893‒1902 wykładał niemiecki 
malarz scen rodzajowych Adolf Männchen.

Spotkali się na jego wykładach, Lipczinski pochodził z Lębor-
ka, a Bielefeld z Blumenau wsi położonej koło Lidzbarka War-
mińskiego. Po ukończonej szkole Lipczynski wyjechał do Anglii, 
a Bielefeld jeszcze przez pewien czas studiował w Berlińskim 
Instytucie Pedagogicznym. Później odbył artystyczne podróże 
po Europie odwiedził: Włochy, Francję, Szkocję, Anglię, udał 
się również do Ameryki Północnej. W tym czasie Lipczinski 
przebywał już w Liverpoolu, tam pogłębiał i udoskonalał swoje 
umiejętności malarskie i tam nastąpiło drugie spotkanie artystów. 
W Liverpoolu Lipczinski odnosił swoje największe sukcesy arty-
styczne. Od 1906 roku już regularnie brał udział w wystawach, 
by w 1911 wystawić swoje dwa obrazy w towarzystwie takich 
malarzy jak Matisse, Gauguin, Picasso, Derain, Van Gogh. Bie-
lefeld w tym czasie uczestniczył w zakładaniu liverpoolskiego 
„Empire Art Company”. W 1912 roku powrócił do Berlina, a 
Lipczinskemu tak dobrze rozwijającą się karierę artystyczną 
przerwała zawierucha I wojny światowej, która też zmusiła go do 
opuszczenia Anglii. W 1919 roku wraz żoną przyjechał do Sopo-
tu, gdzie się osiedlił. Tu do wybuchu wojny z dużymi sukcesami 
malował. Przyjaźń artystów nieco osłabła, ale dalej utrzymywali 
kontakt pisząc listy i kartki pocztowe aż do wojny.

Bruno Bielefeld mniej znany czytelnikom Galerii Sztuki 
Gdańskiej przynajmniej w początkowym okresie swej twórczo-
ści namalował w Gdańsku i okolicach parę obrazów, znam ich 
chociażby cztery. Twórczość Bielefelda dość zasadniczo różni 
się od prac Lipczinskiego, ale również zasługuje na parę słów.

Jakże inne losy spotkały artystów po wojnie. Bielefeld roz-
wijający w Niemczech swą twórczość, a Lipczinski podejrze-
wany z racji pochodzenia i pobytu w Anglii o sprzyjanie wro-
gom systemu, zniszczony został przez PRL-owskie służby. 
Umarł w biedzie i zapomnieniu. Felietony o jego twórczości 
już kilkukrotnie ukazywały się na łamach rubryki.

Oba prezentowane obrazy Bielefelda przygotowane w dwóch 
różnych okresach twórczości dość wyraźnie się różnią. Jed-

na praca to pastel architektoniczny przedstawiający zamek w 
Kwidzynie. Ten znany i popularny widok krzyżackiego zamku 
już kilkukrotnie malowany był przez artystów pomorskich by 
przypomnieć Arthura Bendrata czy Paula Gabla. Wydaje się, że 
praca powstała w pierwszych latach XX wieku i jest wyrazem 
mody na prace sztuki architektonicznej, która miała wielkie 
znaczenie pod koniec XIX wieku w Gdańsku. Utrzymywała 
się od czasów kiedy gdańską szkołą malarską kierował Johann 
Carl Schultz, zakochany w Gdańsku, uczeń znakomitego Do-
menico Quaglio. Gdańskie malarstwo budował na widokach 
opartych na pejzażach architektonicznych. Elementy tego ma-
larstwa przetrwały jeszcze długo po jego śmierci w 1873 roku.

Druga praca to obraz prezentujący małą łódź towarową w 
otoczeniu gdańskiej architektury. Podobne łodzie budowane 
na południowych wybrzeżach Morza Bałtyckiego często wy-
korzystywane były do połowów ryb. Łódź nie jest zalewową 
lomą, czy kaszubską pomeranką, swoja sylwetką przypomina 
szkutę rewską, mogła być zbudowana nad Zatoką Pucką w 
Rewie, gdzie miejscowi rybacy specjalizowali się w budowie 
takich dużych o wyporności 100 ton łodzi. Niewykluczone 
jest również, to że łódź należy do obcego armatora, ale znane 
są umiejętności rewskich marynarzy, którzy często pływali 
w obcych załogach. Dobrze wykształceni w gdańskiej szko-
le nawigacji marynarze pochodzący z Rewy, mimo pruskich 
wymagań pływali po całym świecie. Wracając do domu często 
korzystali z portu w Gdańsku, gdzie blisko mieli do targu ryb-
nego. Tam spotykali swoje rodziny handlujące rybami. Obraz 
jest wyrazem rozwoju malarstwa realistycznego, namalowany 
został na płótnie farbami olejnymi.

Malarze tego okresu dość wiernie odtwarzali naturalne warunki 
rzeczywistości. Głównym walorem tych prezentacji było światło i 
kolor. Wielu gdańskich malarzy na przełomie wieku malowało po-
dobne sceny. Po studiach malarskich bądź co bądź pół wyższych 
dość dobrze rokujący studenci na dalszą naukę udawali się do nie-

mieckich akademii w Berlinie czy Düeseldorfi e. Pojawiający się 
z czasem wpływ malarstwa plenerowego, gdzie pejzaż zaczął od-
grywać zasadniczą rolę zauważyć można również w pracach Bru-
no Bielefelda. Jednak biorąc pod uwagę cała twórczość artysty z 
Lidzbarka Warmińskiego trzeba powiedzieć, że artysta większość 
swojej twórczości poświęcił bardzo dobrym ujęciom malarstwa 
architektonicznego, gdzie szczególnie jego weduty Berlina osią-
gają wysoki poziom. Artysta dużo podróżował, jednak gdańskich 
ujęć pozostawił stosunkowo mało, choć często odwiedzał Gdańsk, 
miejsce swoich studiów i przyjaźni z Albertem Lipczinskim.

Bruno Bielefeld (1879, Blumenau/Czarny Kierz/k.Lidzbarka 
Warmińskiego - 1973, Berlin)

Albert Lipczinski (1876, Lębork-1974, Sopot)

Stanisław Seyfried
Obrazy pochodzą z kolekcji Andrzeja Walasa

Albert Lipczinski, Autoportret

Bruno Bielefeld, Zamek w Kwidzynie, pastel

Albert Lipczinski, Pasterz, olej, płótno

Bruno Bielefeld, Bówka, olej, płyta
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Koledzy ze szkoły
Bruno Bielefeld i Albert Lipczinski spotkali się w Gdańsku, byli rówieśnikami uczęszczali do tej samej szkoły, Państwowej 
Dokształcającej Szkoły Rzemieślniczej w Gdańsku, Kunstgewerbeschule gdzie malarstwo w latach 1893‒1902 wykładał niemiecki 
malarz scen rodzajowych Adolf Männchen.

Spotkali się na jego wykładach, Lipczinski pochodził z Lębor-
ka, a Bielefeld z Blumenau wsi położonej koło Lidzbarka War-
mińskiego. Po ukończonej szkole Lipczynski wyjechał do Anglii, 
a Bielefeld jeszcze przez pewien czas studiował w Berlińskim 
Instytucie Pedagogicznym. Później odbył artystyczne podróże 
po Europie odwiedził: Włochy, Francję, Szkocję, Anglię, udał 
się również do Ameryki Północnej. W tym czasie Lipczinski 
przebywał już w Liverpoolu, tam pogłębiał i udoskonalał swoje 
umiejętności malarskie i tam nastąpiło drugie spotkanie artystów. 
W Liverpoolu Lipczinski odnosił swoje największe sukcesy arty-
styczne. Od 1906 roku już regularnie brał udział w wystawach, 
by w 1911 wystawić swoje dwa obrazy w towarzystwie takich 
malarzy jak Matisse, Gauguin, Picasso, Derain, Van Gogh. Bie-
lefeld w tym czasie uczestniczył w zakładaniu liverpoolskiego 
„Empire Art Company”. W 1912 roku powrócił do Berlina, a 
Lipczinskemu tak dobrze rozwijającą się karierę artystyczną 
przerwała zawierucha I wojny światowej, która też zmusiła go do 
opuszczenia Anglii. W 1919 roku wraz żoną przyjechał do Sopo-
tu, gdzie się osiedlił. Tu do wybuchu wojny z dużymi sukcesami 
malował. Przyjaźń artystów nieco osłabła, ale dalej utrzymywali 
kontakt pisząc listy i kartki pocztowe aż do wojny.

Bruno Bielefeld mniej znany czytelnikom Galerii Sztuki 
Gdańskiej przynajmniej w początkowym okresie swej twórczo-
ści namalował w Gdańsku i okolicach parę obrazów, znam ich 
chociażby cztery. Twórczość Bielefelda dość zasadniczo różni 
się od prac Lipczinskiego, ale również zasługuje na parę słów.

Jakże inne losy spotkały artystów po wojnie. Bielefeld roz-
wijający w Niemczech swą twórczość, a Lipczinski podejrze-
wany z racji pochodzenia i pobytu w Anglii o sprzyjanie wro-
gom systemu, zniszczony został przez PRL-owskie służby. 
Umarł w biedzie i zapomnieniu. Felietony o jego twórczości 
już kilkukrotnie ukazywały się na łamach rubryki.

Oba prezentowane obrazy Bielefelda przygotowane w dwóch 
różnych okresach twórczości dość wyraźnie się różnią. Jed-

na praca to pastel architektoniczny przedstawiający zamek w 
Kwidzynie. Ten znany i popularny widok krzyżackiego zamku 
już kilkukrotnie malowany był przez artystów pomorskich by 
przypomnieć Arthura Bendrata czy Paula Gabla. Wydaje się, że 
praca powstała w pierwszych latach XX wieku i jest wyrazem 
mody na prace sztuki architektonicznej, która miała wielkie 
znaczenie pod koniec XIX wieku w Gdańsku. Utrzymywała 
się od czasów kiedy gdańską szkołą malarską kierował Johann 
Carl Schultz, zakochany w Gdańsku, uczeń znakomitego Do-
menico Quaglio. Gdańskie malarstwo budował na widokach 
opartych na pejzażach architektonicznych. Elementy tego ma-
larstwa przetrwały jeszcze długo po jego śmierci w 1873 roku.

Druga praca to obraz prezentujący małą łódź towarową w 
otoczeniu gdańskiej architektury. Podobne łodzie budowane 
na południowych wybrzeżach Morza Bałtyckiego często wy-
korzystywane były do połowów ryb. Łódź nie jest zalewową 
lomą, czy kaszubską pomeranką, swoja sylwetką przypomina 
szkutę rewską, mogła być zbudowana nad Zatoką Pucką w 
Rewie, gdzie miejscowi rybacy specjalizowali się w budowie 
takich dużych o wyporności 100 ton łodzi. Niewykluczone 
jest również, to że łódź należy do obcego armatora, ale znane 
są umiejętności rewskich marynarzy, którzy często pływali 
w obcych załogach. Dobrze wykształceni w gdańskiej szko-
le nawigacji marynarze pochodzący z Rewy, mimo pruskich 
wymagań pływali po całym świecie. Wracając do domu często 
korzystali z portu w Gdańsku, gdzie blisko mieli do targu ryb-
nego. Tam spotykali swoje rodziny handlujące rybami. Obraz 
jest wyrazem rozwoju malarstwa realistycznego, namalowany 
został na płótnie farbami olejnymi.

Malarze tego okresu dość wiernie odtwarzali naturalne warunki 
rzeczywistości. Głównym walorem tych prezentacji było światło i 
kolor. Wielu gdańskich malarzy na przełomie wieku malowało po-
dobne sceny. Po studiach malarskich bądź co bądź pół wyższych 
dość dobrze rokujący studenci na dalszą naukę udawali się do nie-

mieckich akademii w Berlinie czy Düeseldorfi e. Pojawiający się 
z czasem wpływ malarstwa plenerowego, gdzie pejzaż zaczął od-
grywać zasadniczą rolę zauważyć można również w pracach Bru-
no Bielefelda. Jednak biorąc pod uwagę cała twórczość artysty z 
Lidzbarka Warmińskiego trzeba powiedzieć, że artysta większość 
swojej twórczości poświęcił bardzo dobrym ujęciom malarstwa 
architektonicznego, gdzie szczególnie jego weduty Berlina osią-
gają wysoki poziom. Artysta dużo podróżował, jednak gdańskich 
ujęć pozostawił stosunkowo mało, choć często odwiedzał Gdańsk, 
miejsce swoich studiów i przyjaźni z Albertem Lipczinskim.

Bruno Bielefeld (1879, Blumenau/Czarny Kierz/k.Lidzbarka 
Warmińskiego - 1973, Berlin)

Albert Lipczinski (1876, Lębork-1974, Sopot)

Stanisław Seyfried
Obrazy pochodzą z kolekcji Andrzeja Walasa

Albert Lipczinski, Autoportret

Bruno Bielefeld, Zamek w Kwidzynie, pastel

Albert Lipczinski, Pasterz, olej, płótno

Bruno Bielefeld, Bówka, olej, płyta
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Nowa przestrzeń handlowa na Rënku
Na terenie Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spożywczego Rënk uroczyście otwarto dwa nowopowstałe obiekty - Pawilon nr 
6 i Pawilon nr 7, których najemcami zostały firmy Gastro Food i Pryzmat.

- Otwieramy dwa kolej-
ne obiekty, każdy po 1000 
metrów powierzchni - po-
wiedział Paweł Dołkowski, 
prezes zarządu Pomorskiego 
Hurtowego Centrum Rolno-
-Spożywczego Rënk. - Trudny 
czas, ale polski przedsiębiorca 
potrafi sobie poradzić. Pań-
stwo Zienkiewicz i Olech są 
tego najlepszym przykładem. 
Można się rozwijać tylko 
trzeba mieć dobre warunki i 
musimy mieć szansę. My jako 
Pomorskie Hurtowe Centrum 
Rolno-Spożywcze Rënk taką 
szansę staramy się tworzyć. 
Każdy kto do nas przyjdzie i 
będzie potrzebował się roz-
winąć, będzie potrzebował 
powierzchni na której będzie 
handlował zawsze taką po-
wierzchnię dostanie. W 1999 
roku oddano do użytku pierw-
szy obiekt, była to hala kwia-
towa. Potem sukcesywnie te 
obiekty się rozbudowywały, 
i powoli powierzchnia do za-
budowy zaczyna się kurczyć. 
My po prostu tworzymy wa-
runki handlowe dla polskiego 
przedsiębiorcy, dla polskiego 
rolnika, dla polskiego han-
dlowca do handlu. Tworzymy 
markę, która sprzedaje dobry, 
polski produktu wyhodowany 
w polskiej ziemi. Tutaj kupu-
ją i hotelarze, i sklepikarze,

i restauratorzy. Chociaż nie 
tylko oni, zaopatrujemy też 
małe trójmiejskie ryneczki. 
Ci wszyscy kupują produkty 
stąd, ponieważ są gwarantem 
bardzo dobrej jakości.

- Każda inwestycja, zwłaszcza 
na ziemi gdańskiej, to coś, czego 
mieszkańcy oczekują - powie-
dział Andrzej Jaworski repre-
zentujący wiceministra aktywów 
państwowych Andrzeja Śliwkę. 
- Ta jest szczególnie ważna dla
Pomorza i ziemi elbląskiej. Ta
inwestycja za rządów PiS poka-
zuje, że potrafimy działać, potra-
fimy się rozwijać. Cieszę się, że
możemy razem pokazywać, że
jesteśmy w stanie tworzyć poli-
tykę gospodarczą. Jestem prze-
konany, że rząd Prawa i Sprawie-
dliwości będzie w najbliższym
czasie pokazywał, że inwestycje
są możliwe i służą one wszyst-
kim obywatelom mieszkającym
na terenie Polski.

- Chciałbym serdecznie po-
dziękować za stworzenie dodat-
kowego miejsca do rozwoju na-
szej firmy - powiedział Krzysztof 
Zienkiewicz, firma Gastro Food. 
- Dzięki nowo otwartej hali bę-
dziemy mogli kontynuować roz-
wój firmy, mam nadzieję, że w
przyszłości zatrudniać nowych
pracowników.

- Nie są to łatwe czasy dla
przedsiębiorców zwłaszcza 

na nowe inwestycje, mimo 
wszystko widzimy w tym 
szansę za którą bardzo dzię-
kujemy Rënkowi - powie-

działa Marzena Olech, firma 
Pryzmat. - Mamy nadzieję, że 
tą szansę dobrze wykorzysta-
my. Widzimy tutaj potencjał 

powierzchni która powstała, 
w warunkach jakie są. Mamy 
nadzieję, że będzie można 
będzie poszerzyć asortyment 

i usprawnić zakupy. Liczymy 
na to, że sprostamy ich ocze-
kiwaniom.

Tomasz Łunkiewicz

Bezkarni wandale! Uniewinnienie dla obalających pomnik
W poniedziałek 5 listopada wandale obalający pomnik ks. Henryka Jankowskiego w 2019 roku zostali uniewinnieni przez Annę Czaję, sędzię 
Sądu Okręgowego w Gdańsku.

W procesie dotyczącym 
obalenia i znieważenia po-
mnika księdza Henryka Jan-
kowskiego gdański Sąd Okrę-
gowy zmienił rozstrzygnięcie 
sądu pierwszej instancji. Ten 
we wrześniu rok temu uznał, 
że oskarżeni są winni uszko-
dzenia pomnika, ale odstąpił 
od wymierzenia im kary ze 
względu na „niską społeczną 
szkodliwość czynu i wypadek 
mniejszej wagi”.

Trzech wandali, których 
media opozycyjne nazywają 
„aktywistami”: Michał Woj-
cieszczuk, Konrad Korzeniow-
ski i Rafał Suszek z Warszawy 
przyczepili do pomnika linę i 
przewrócili go na opony.

– Pod pomnikiem został
ułożony szereg olbrzymich 
opon, które miały zamortyzo-
wać ewentualne skutki opusz-
czenia postaci usadowionej 
pierwotnie na pomniku. Wy-
starczą elementarne reguły 
racjonalnego rozumowania, 
żeby wiedzieć, iż tego rodzaju 
postępowanie nie świadczy o 
tym, iż ktokolwiek godzi się 
na zniszczenie mienia – uza-

sadniła dzisiejszy uniewinnia-
jący wyrok sędzia Anna Czaja.

Wyrok jest prawomocny.
Sędzia Anna Czaja nie 

uwzględniła wniosku proku-
ratury i oskarżyciela posiłko-
wego o skazanie oskarżonych 
z jednoczesnym obciążeniem 
ich pokrycia szkód material-

nych. Według prokuratury, 
szkody materialne wyrządzone 
przez oskarżonych wyniosły 
ok. 30 tys. zł.

23 lutego 2019 r. kilkudzie-
sięciu pracowników Stoczni 
Gdańskiej ponownie ustawiło 
monument na skwerze przy 
ul. Stolarskiej. Jednak po 

dwóch tygodniach, zgodnie z 
uchwałą Rady Miasta Gdań-
ska, pomnik zdemontowano i 
przekazano przedstawicielom 
komitetu budowy pomnika 
m.in. z NSZZ Solidarność.

Pomnik kapelana gdańskiej
„Solidarności” ks. Henryka 
Jankowskiego stanął w 2012 r. 

staraniem społecznego komite-
tu złożonego m.in. z działaczy 
Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność”. Pieniądze na 
budowę pomnika pochodzi-
ły głównie ze zbiórki prze-
prowadzonej przez komitet. 
W zbiórce wziął udział m.in. 
ówczesny prezydent Miasta 
Gdańska - Paweł Adamowicz, 
który wpłacił na rzecz powsta-
nia pomnika 2000 złotych. 
Za zgodą Rady Miasta Gdań-
ska monument ustawiono na 
miejskim skwerze, który przy 
tej okazji otrzymał też imię 
ks. Jankowskiego. Odsłonię-
cia monumentu dokonał 31 
sierpnia 2012 roku metropoli-
ta gdański abp Sławoj Leszek 
Głódź, który objął też budowę 
pomnika swoim honorowym 
patronatem.

W grudniu 2018 r. w „Du-
żym Formacie”, magazynie 
„Gazety Wyborczej”, opu-
blikowano reportaż „Sekret 
Świętej Brygidy. Dlaczego 
Kościół przez lata pozwalał 
księdzu Jankowskiemu wyko-
rzystywać dzieci?”, w którym 
kapelan „Solidarności”, wie-

loletni proboszcz parafii św. 
Brygidy w Gdańsku, Henryk 
Jankowski został oskarżony 
medialnie m.in. o seksualną 
przemoc wobec nieletnich. Po 
2 latach główna oskarżycielka 
księdza w prasowym wywia-
dzie - p. Barniewicka wyco-
fała swoje zarzuty i odmówiła 
uczestnictwa w dochodzeniu 
i śledztwie w prowadzonym 
przez Archidiecezję Gdańską.

Publikacja wywołała falę 
protestów przeciwko bez-
czeszczeniu pamięci duchow-
nego oraz sprzeciwiających się 
czczeniu ks. Jankowskiego w 
formie pomnika.

Poniedziałkowe orzeczenie 
sędzi Anny Czaji jest kurio-
zalne. Bezkarność środowisk 
lewicujących i opozycyjnych 
jest oczywista. Prokurator 
i oskarżyciel posiłkowy po 
otrzymaniu uzasadnienia za-
powiadają wystąpienie do 
Sądu Najwyższego o kasację 
tego orzeczenia i zwrócenie 
się do Prokuratora Generalne-
go RP o nadzór nad tym postę-
powaniem.

M.P.
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Nowa przestrzeń handlowa na Rënku
Na terenie Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spożywczego Rënk uroczyście otwarto dwa nowopowstałe obiekty - Pawilon nr 
6 i Pawilon nr 7, których najemcami zostały firmy Gastro Food i Pryzmat.

- Otwieramy dwa kolej-
ne obiekty, każdy po 1000 
metrów powierzchni - po-
wiedział Paweł Dołkowski, 
prezes zarządu Pomorskiego 
Hurtowego Centrum Rolno-
-Spożywczego Rënk. - Trudny 
czas, ale polski przedsiębiorca 
potrafi sobie poradzić. Pań-
stwo Zienkiewicz i Olech są 
tego najlepszym przykładem. 
Można się rozwijać tylko 
trzeba mieć dobre warunki i 
musimy mieć szansę. My jako 
Pomorskie Hurtowe Centrum 
Rolno-Spożywcze Rënk taką 
szansę staramy się tworzyć. 
Każdy kto do nas przyjdzie i 
będzie potrzebował się roz-
winąć, będzie potrzebował 
powierzchni na której będzie 
handlował zawsze taką po-
wierzchnię dostanie. W 1999 
roku oddano do użytku pierw-
szy obiekt, była to hala kwia-
towa. Potem sukcesywnie te 
obiekty się rozbudowywały, 
i powoli powierzchnia do za-
budowy zaczyna się kurczyć. 
My po prostu tworzymy wa-
runki handlowe dla polskiego 
przedsiębiorcy, dla polskiego 
rolnika, dla polskiego han-
dlowca do handlu. Tworzymy 
markę, która sprzedaje dobry, 
polski produktu wyhodowany 
w polskiej ziemi. Tutaj kupu-
ją i hotelarze, i sklepikarze,

i restauratorzy. Chociaż nie 
tylko oni, zaopatrujemy też 
małe trójmiejskie ryneczki. 
Ci wszyscy kupują produkty 
stąd, ponieważ są gwarantem 
bardzo dobrej jakości.

- Każda inwestycja, zwłaszcza 
na ziemi gdańskiej, to coś, czego 
mieszkańcy oczekują - powie-
dział Andrzej Jaworski repre-
zentujący wiceministra aktywów 
państwowych Andrzeja Śliwkę. 
- Ta jest szczególnie ważna dla
Pomorza i ziemi elbląskiej. Ta
inwestycja za rządów PiS poka-
zuje, że potrafimy działać, potra-
fimy się rozwijać. Cieszę się, że
możemy razem pokazywać, że
jesteśmy w stanie tworzyć poli-
tykę gospodarczą. Jestem prze-
konany, że rząd Prawa i Sprawie-
dliwości będzie w najbliższym
czasie pokazywał, że inwestycje
są możliwe i służą one wszyst-
kim obywatelom mieszkającym
na terenie Polski.

- Chciałbym serdecznie po-
dziękować za stworzenie dodat-
kowego miejsca do rozwoju na-
szej firmy - powiedział Krzysztof 
Zienkiewicz, firma Gastro Food. 
- Dzięki nowo otwartej hali bę-
dziemy mogli kontynuować roz-
wój firmy, mam nadzieję, że w
przyszłości zatrudniać nowych
pracowników.

- Nie są to łatwe czasy dla
przedsiębiorców zwłaszcza 

na nowe inwestycje, mimo 
wszystko widzimy w tym 
szansę za którą bardzo dzię-
kujemy Rënkowi - powie-

działa Marzena Olech, firma 
Pryzmat. - Mamy nadzieję, że 
tą szansę dobrze wykorzysta-
my. Widzimy tutaj potencjał 

powierzchni która powstała, 
w warunkach jakie są. Mamy 
nadzieję, że będzie można 
będzie poszerzyć asortyment 

i usprawnić zakupy. Liczymy 
na to, że sprostamy ich ocze-
kiwaniom.

Tomasz Łunkiewicz

Bezkarni wandale! Uniewinnienie dla obalających pomnik
W poniedziałek 5 listopada wandale obalający pomnik ks. Henryka Jankowskiego w 2019 roku zostali uniewinnieni przez Annę Czaję, sędzię 
Sądu Okręgowego w Gdańsku.

W procesie dotyczącym 
obalenia i znieważenia po-
mnika księdza Henryka Jan-
kowskiego gdański Sąd Okrę-
gowy zmienił rozstrzygnięcie 
sądu pierwszej instancji. Ten 
we wrześniu rok temu uznał, 
że oskarżeni są winni uszko-
dzenia pomnika, ale odstąpił 
od wymierzenia im kary ze 
względu na „niską społeczną 
szkodliwość czynu i wypadek 
mniejszej wagi”.

Trzech wandali, których 
media opozycyjne nazywają 
„aktywistami”: Michał Woj-
cieszczuk, Konrad Korzeniow-
ski i Rafał Suszek z Warszawy 
przyczepili do pomnika linę i 
przewrócili go na opony.

– Pod pomnikiem został
ułożony szereg olbrzymich 
opon, które miały zamortyzo-
wać ewentualne skutki opusz-
czenia postaci usadowionej 
pierwotnie na pomniku. Wy-
starczą elementarne reguły 
racjonalnego rozumowania, 
żeby wiedzieć, iż tego rodzaju 
postępowanie nie świadczy o 
tym, iż ktokolwiek godzi się 
na zniszczenie mienia – uza-

sadniła dzisiejszy uniewinnia-
jący wyrok sędzia Anna Czaja.

Wyrok jest prawomocny.
Sędzia Anna Czaja nie 

uwzględniła wniosku proku-
ratury i oskarżyciela posiłko-
wego o skazanie oskarżonych 
z jednoczesnym obciążeniem 
ich pokrycia szkód material-

nych. Według prokuratury, 
szkody materialne wyrządzone 
przez oskarżonych wyniosły 
ok. 30 tys. zł.

23 lutego 2019 r. kilkudzie-
sięciu pracowników Stoczni 
Gdańskiej ponownie ustawiło 
monument na skwerze przy 
ul. Stolarskiej. Jednak po 

dwóch tygodniach, zgodnie z 
uchwałą Rady Miasta Gdań-
ska, pomnik zdemontowano i 
przekazano przedstawicielom 
komitetu budowy pomnika 
m.in. z NSZZ Solidarność.

Pomnik kapelana gdańskiej
„Solidarności” ks. Henryka 
Jankowskiego stanął w 2012 r. 

staraniem społecznego komite-
tu złożonego m.in. z działaczy 
Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność”. Pieniądze na 
budowę pomnika pochodzi-
ły głównie ze zbiórki prze-
prowadzonej przez komitet. 
W zbiórce wziął udział m.in. 
ówczesny prezydent Miasta 
Gdańska - Paweł Adamowicz, 
który wpłacił na rzecz powsta-
nia pomnika 2000 złotych. 
Za zgodą Rady Miasta Gdań-
ska monument ustawiono na 
miejskim skwerze, który przy 
tej okazji otrzymał też imię 
ks. Jankowskiego. Odsłonię-
cia monumentu dokonał 31 
sierpnia 2012 roku metropoli-
ta gdański abp Sławoj Leszek 
Głódź, który objął też budowę 
pomnika swoim honorowym 
patronatem.

W grudniu 2018 r. w „Du-
żym Formacie”, magazynie 
„Gazety Wyborczej”, opu-
blikowano reportaż „Sekret 
Świętej Brygidy. Dlaczego 
Kościół przez lata pozwalał 
księdzu Jankowskiemu wyko-
rzystywać dzieci?”, w którym 
kapelan „Solidarności”, wie-

loletni proboszcz parafii św. 
Brygidy w Gdańsku, Henryk 
Jankowski został oskarżony 
medialnie m.in. o seksualną 
przemoc wobec nieletnich. Po 
2 latach główna oskarżycielka 
księdza w prasowym wywia-
dzie - p. Barniewicka wyco-
fała swoje zarzuty i odmówiła 
uczestnictwa w dochodzeniu 
i śledztwie w prowadzonym 
przez Archidiecezję Gdańską.

Publikacja wywołała falę 
protestów przeciwko bez-
czeszczeniu pamięci duchow-
nego oraz sprzeciwiających się 
czczeniu ks. Jankowskiego w 
formie pomnika.

Poniedziałkowe orzeczenie 
sędzi Anny Czaji jest kurio-
zalne. Bezkarność środowisk 
lewicujących i opozycyjnych 
jest oczywista. Prokurator 
i oskarżyciel posiłkowy po 
otrzymaniu uzasadnienia za-
powiadają wystąpienie do 
Sądu Najwyższego o kasację 
tego orzeczenia i zwrócenie 
się do Prokuratora Generalne-
go RP o nadzór nad tym postę-
powaniem.

M.P.
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CO SŁYCHAĆ?

„KORYNT”  
TO ZOBOWIĄZUJE

Nazwisko Korynt na Wybrzeżu znaczy wiele. 
W połowie ub. stulecia to nazwisko było tak po-
pularne jak dzisiaj Lewndowski. Roman Korynt 
był reprezentantem Polski stawianym w jednym 
szeregu z Gerardem Cieślikiem czy Lucjanem 
Brychczym. Legenda gdańskiej i polskiej piłki 
nożnej 35 razy reprezentował narodową drużynę. 
Odszedł w wieczność przed 4 laty. Wśród nas 
jest Tomasz, Jego syn. Przed tygodniem ukoń-
czył 68 rok życia.

- Co słychać u Ciebie Tomku?

- Mam status emeryta, ale wciąż jestem aktywny
zawodowo. Prowadzę działalność gospodarczą. 

Ze sportem nie skończyłem. Nie udzialam się już 
od kilku lat w trenerce, dwa razy w tygodniu piłkę 
kopię. Z kolegami old boyami gramy na hali Bał-
tyku, ostatnio dołączył do nas Włodek Żemojtel. 

- A rodzinnie?

- Jestem szczęśliwym dziadkiem 4 wnucząt. 3
dziewczynki i jeden chłopiec. Za kilka dni Ma-
ciek kończy 10 lat.

- A więc będzie trzecie pokolenie
Koryntów w wybrzeżowym
futbolu?

- No nie. Maciuś próbował swoich sił w pił-
ce. Potrenował i po jakimś czasie zmienił dys-
cyplinę. Nie połknął tego bakcyla co dziadek i 
pradziadek. Rzucił piłkę w kąt i założył kimono. 
Poczuł filozofię karate. Ćwiczy, czyta i pochłania 
wszystko o karate. 

- Wróćmy do poważnego futbolu:
Lechia spadnie - Arka wejdzie?

- Pamiętam przez lata przyśpiewki na sta-
dionie przy Traugutta: już nie długo zmiana 
będzie - Arka spadnie, Lechia wejdzie. Wydaje 
mi się, że ani Lechia nie spadnie, a nadzieja 
pozostaje, że Arka wejdzie. Wprawdzie jeśli 
Arka nie poprawi swojej jakości to szanse 
pozostaną tylko na mecze barażowe. Z dru-
giej strony trudno doszukiwać się tej jakości 
w polskich ligach.  Tak jak w I lidze tak i w 
Ekstraklasie „każdy z każdym” może wygrać. 
Nasza wybrzeżowa piłka jest integralną czę-
ścią futbolu krajowego. Nasze drużyny są tak 
samo silne i tak samo słabe jak te z Krakowa, 
Poznania czy Warszawy.

- Dziękuję za rozmowę i życzę
zdrowia.

M.P.

PIŁKA W GRZE

ROLE KUCIAKA, 2 KARNE ZYSKI, „MATCH-
-FIXING” ZAMIAST... „FRYZJERA”?
EKSTRAKLASA PKO BP

Dwumecz Lechii z Legią na minus. Dwie porażki, a właściwie jed-
na porażka i jeden remis. Jednak przede wszystkim zadowalająca gra. 
Najpierw w lidze minimalna porażka po stracie pechowego dla Kuciaka 
gola. Po meczu powiedział, że gdyby stał w bramce a nie interwenio-
wał, to piłka odbiła by się od poprzeczki i poszybowała w pole. „Chcia-
łem piłkę łapać a ona odbiła mi się od pleców i wpadła do siatki...”

We wtorek pucharze także na 3 minuty pred końcem meczu Dusan 
niepotrzebnie wyszedł w pole i został przelobowany przypadkowym ude-
rzeniem. No cóż, ma o czym myśleć Kuciak, bo te jego wpadki bardziej 
irytują niż cieszą jego dobre interwencje, których w sumie jest więcej.

Teraz jeszcze dwa mecze w Gdańsku. W niedzielę z Piastem i za ty-
dzień z Górnikiem i dwóch zwycięstw wszyscy łakną jak kania dżdżu.
Kolejka 16 - 5-6 listopada
Legia Warszawa - Lechia Gdańsk 1:2 (0:0).  Widzów: 20 946.
Dušan Kuciak 74 (s), Yuri Ribeiro 87 - Łukasz Zwoliński 57.

Fortuna Puchar Polski 2022/2023. 1/8 finału.

Lechia Gdańsk - Legia Warszawa 2:2 po dogr. k: 2:4.  Wi-
dzów: 9101.
?lkay Durmuş 41, Łukasz Zwoliński 93 - Josué 52 (k), Lind-
say Rose 117.
karne: 0-1 Filip Mladenović, (0-1 Maciej Gajos - obroniony), 
0-2 Róbert Pich, 1-2 ?lkay Durmuş, 1-3 Rafał Augustyniak, 
(1-3 Jarosław Kubicki - nad bramką), (1-3 Blaž Kramer - po-
przeczka), 2-3 Łukasz Zwoliński, 2-4 Josué.

I LIGA FORTUNA
Bilans meczów ligowych Arki Gdynia na własnym boisku jest b. 

słaby. Po dobrych meczach wyjazdowych znów porażka na własnym 
stadionie. Ten brak powtarzalności gdynian może spowodować, że 
ich ewentualny awans do Ekstraklasy może prowadzić tylko przez 
baraże. A tu doświadczenia są przykre.
Kolejka 17 - 5-6 listopada
Arka Gdynia - Bruk-Bet Termalica Nieciecza 1:2 (1:0). 
Karol Czubak 7 - Kacper Karasek 71, Muris Mešanović 80.

GKS Katowice - Chojniczanka Chojnice 3:0 (0:0).
Jakub Arak 48, Arkadiusz Jędrych 82 (k), Adrian Błąd 88.

II LIGA E-WINNER
Na szczycie tabeli robi się ciasno. Wielotygodniowy lider Kotwica 

Kołobrzeg przegrał w Olsztynie. Przegrała też Polonia Warszawa aż 
0:3 w Kaliszu z KKS, który z pozycji wicelidera strącił Czarne Ko-
szule z Konwiktorskiej.

Dwa zwycięstwa naszych ekip w wyjazdowych potyczkach na 
Dolnym Śląsku. 
Kolejka 18 - 5-6 listopada
Śląsk II Wrocław - Radunia Stężyca 0:1 (0:1).
Wojciech Jakubik 34.
Górnik Polkowice - Olimpia Elbląg 3:4 (1:2).
Rafał Karmelita 9, 55, 90 - Jan Sienkiewicz 7 (k), 43, Kacper 
Filipczyk 49, Dawid Wojtyra 58 (k).
III LIGA GRUPA 2

Nie sposób nie pisać o derbach w Kartuzach i kolejnym zwycię-
stwie Gedanii. 

A przede wszystkim o pierwszym zwycięstwie w sezonie 2022/23 
Bałtyku Gdynia.

A propos Bałtyku. W III lidze coraz głośniej o kolejnej aferze 
korupcyjnej polskiego futbolu. „Match-fixing” bo o tym mowa, to 
współczesna forma korupcji futbolowej. Kupowanie meczów z tor-
bami pieniędzy  w tle to przestarzała forma ustawiania wyników me-
czowych made in Fryzjer. Dzisiaj w rachubę wchodzą większe pie-
niądze i pozyskane już „po przepraniu”. Wszystko dzięki bukmaherce 
i zakładach, polegających na „typowaniu” wyników, ilości bramek i 
rzutów karnych w zawodach.

O powrocie korupcji do polskiej piłki nożnej mówi się od miesięcy. 
We wrześniu rzecznik dyscyplinarny Polskiego Związku Piłki Nożnej 
Adam Gilarski poinformował, że piłkarska centrala przygląda się 11 
spotkaniom III ligi. Wydaje się jednak, że interwencja PZPN-u nie 
zniechęciła nieuczciwych piłkarzy i sędziów, którzy nadal chętnie 
zajmują się tzw. match-fixingiem.

Teraz przestępczy proceder ma dotyczyć jednak nie Ekstraklasy, 
a niższych lig. Według informacji w ustawianie meczów mają być 
zaangażowane także osoby spoza Polski. Teraz niższymi ligami w 
Polsce zainteresowały się mafie piłkarskie, które wcześniej działały 
m.in. na Ukrainie. Długo był spokój, ale są informacje, że po wybu-
chu wojny na Ukrainie pewni ludzie przenieśli się do Polski. Podobny 
problem mają mieć również Szwedzi, Austriacy, Czesi czy Chorwaci.

W III lidze mówi się, że wyniki gdyńskiego Bałtyku są mocno 
powiązane z tym, że udział w meczach piłkarskich, w których do-
wody – w szczególności raporty UFDS – wskazują na przewinienie 
„match-fixingu”, może być podstawą do poniesienia przez kluby pił-
karskie odpowiedzialności dyscyplinarnej na podstawie Art. 116 Re-
gulaminu Dyscyplinarnego PZPN w związku z Art. 107 Regulaminu 
Dyscyplinarnego PZPN, który w takim przypadku przewiduje m.in. 
karę dyscyplinarną w postaci przeniesienia zespołu do niższej klasy 
rozgrywkowej.procederem. 

Wszyscy czekają na powrót Michała Listkiewicza z Hiszpanii, a 
właściwie na oficjalne oświadczenie wiceprezesa Bałtyku.
Kolejka 15 - 5-6 listopada.
Cartusia Kartuzy - Gedania Gdańsk 1:2 (1:1). 
Przemysław Żukowski 18 (k) - Wojciech Zyska 35 (k), 83 (k).

Bałtyk Gdynia - Vineta Wolin 3:2 (1:0).
Maciej Kaźmierczak 34, Jakub Bach 46, Miłosz Waszczuk 79 
- Szymon Kurczak 74, Roman Hutyria 89.

KP Starogard Gdański - Sokół Kleczew 3:1 (1:1). 
Piotr Łysiak 26, Mateusz Mączyński 87, Przemysław Brze-
ziański 90 - Mateusz Wzięch 2.

Unia Janikowo - Stolem Gniewino 1:1 (1:0).
Adam Kujawski 24 - Mateusz Wachowiak 90.

Pogoń Nowe Skalmierzyce - Błękitni Stargard 1:0 (0:1). 
Marcin Lis 89.

Unia Swarzędz - Jarota Jarocin 2:1 (2:1).
Michał Miller 23, Adam Borucki 36 (k) - Sebastian Kamiński 4.

Pogoń II Szczecin - Unia Solec Kujawski 3:0 (1:0). 
Bartosz Krzysztofek 21, Oskar Kalenik 57, Mateusz Bąk 77.

Zawisza Bydgoszcz - Świt Skolwin (Szczecin) 0:1 (0:0). 

Patryk Baranowski 90.

Polonia Środa Wielkopolska - Olimpia Grudziądz 1:4 (0:3). 

Krystian Pawlak 69 - Patryk Winsztal 6, 27, Amarildo Balotel-
li 43, Jakub Nawrocki 49.

1. Gedania Gdańsk 15 36 11 3 1 37-20 
2. Olimpia Grudziądz 15 33 10 3 2 39-12 
3. Pogoń II Szczecin 15 32 9 5 1 24-9 
4. KP Starogard Gd.       15 30 9 3 3 19-12 
5. Świt Skolwin      15 28 8 4 3 30-11
6. Polonia Środa Wlk. 15 28 9 1 5 35-28
7. Zawisza Bydgoszcz 15 23 7 2 6 29-22
8. Błękitni Stargard 15 23 6 5 4 26-21
9. Unia Swarzędz 15 20 5 5 5 17-21 
10. Sokół Kleczew    15 19 5 4 6 21-25
11. Pogoń N. Skal. 15 19 6 1 8 24-31 
12. Stolem Gniewino 15 17 4 5 6 15-22 
13. Vineta Wolin 15 15 4 3 8 19-33 
14. Jarota Jarocin 15 13 3 4 8 21-29
15. Cartusia Kartuzy 15 13 4 1 10 14-24 
16. Unia Solec Kuj. 15 11 3 2 10 16-32 
17. Unia Janikowo 15 10 2 4 9 15-29 
18. Bałtyk Gdynia   15 6 1 3 11 14-34
 
IV LIGA POMORSKA

Luzino na przerwę zimową pozostanie liderem. Nie dość, że rezerwy 
Chojniczanki przegrały w Pruszczu, to Luzino wygrywa mecze i grając 
regularnie i awansem. 
Kolejka 16 - 5/6. listopada 2022
MKS Władysławowo - Gryf Wejherowo 2:6 (1:3). 
Arkadiusz Proena 40’, Marek Kwaśnik 66’ - Maciej Leske 4’, 
Julian Goyke 9’, Damian Lisiecki 31’, Karol Baranowski 55’, 
Maciej Leske 61’, Oliwier Kątny 85’.

GKS Kolbudy - Wierzyca Pelplin 2:0 (1:0).  
Damian Narożniak 35’, Mateusz Sadło 50’.

Powiśle Dzierzgoń - Pogoń Lębork 3:3 (0:1). 
Karol Kowalczyk 67’, Mateusz Pietrzyk 82’, Michał Ressel 90’ - 
Marcin Kajca 18’, Arkadiusz Okrój 83’, Michał Kowalkowski 85’.

Pomezania Malbork - Borowiak Czersk 2:2 (2:0). 
Tomasz Grabowski 2, Patryk Duda, Patryk Kubiszewski.

Grom Nowy Staw - Jantar Ustka 8:0 (3:0). 
Michał Sadowski 8’, Norbert Hołtyn 13’, Mateusz Borowski 
3 (27’, 56’, 63’), Mateusz Gruszewski 2  (67’, 68’), Mateusz 
Przybylski 81’.

Jaguar Gdańsk - Bytovia Bytów 4:0 (1:0). 
Marcel Mich 40’, Mariusz Duraj 52’, Maciej Gaszka 87’, Kacper 
Świątek 89’.

Wikęd Luzino - Sparta Sycewice 2:0 (0:0). 
Mateusz Dąbrowski - 2 (54’, 67’).

Czarni Pruszcz Gdański - Chojniczanka II Chojnice 2:0 (1:0).
Igor Michalski 14’, Marek Jaryczewski 79’.

Arka II Gdynia - Anioły Garczegorze 1:3 (1:0). 
Dawid Kowalski 2 (38’, 70’), Łukasz Łapigrowski 67’.

Gryf Słupsk - GKS Kowale 0:1 (0:1). 
Damian Kugiel 29’.
Kolejka 18 - 19/20. listopada 2022
Mecz awansem  02.11.2022
Jantar Ustka -Wikęd Luzino 0:5 (0:2).
Siemaszko 5’, Wilczyński 18’, Kreft 54’, Zaworski 76’, Oplat-
kowski 90.  M.P.
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PARTNER WYDANIA

Zaproszenie na Halowe Mistrzostwa 
Gdańskich Szkół w Lekkoatletyce
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza na „Halowe Mistrzostwa Gdańskich Szkół Podstawowych w Lekkoatletyce – 2022. 

Celem zawodów jest popu-
laryzacja i upowszechnianie 
lekkoatletyki jako zdrowej i 
najprostszej formy aktywne-
go wypoczynku wśród dzieci i 
młodzieży szkół podstawowych, 
oraz zachęcenie najzdolniejszych 
do podjęcia zajęć treningowych 
w tej dyscyplinie.

Zawody odbędą się 4 grudnia 
2022 r. (sobota) w Hali Lekko-
atletycznej AWFiS w Gdańsku, 
ul. K. Górskiego 1

Prawo startu mają zawodnicy 
trójmiejskich szkół z następują-
cych grup wiekowych:

I grupa wiekowa - rocznik 
2008-2009,

II grupa wiekowa - rocznik 
2010-2011,

III grupa wiekowa - rocznik 
2012 i młodsi

Zgłoszenie udziału zawodni-
ków należy dokonać poprzez 
wypełnienie obowiązującego 
druku „Karta Zgłoszenia” i 
przesłanie go mailowo na ad-
res: adrianczwojda@wp.pl do 
dnia 27.11.2022 r.Opiekunowie 
zawodników w dniu zawodów, 
przed ich rozpoczęciem, mają 
obowiązek przekazać organiza-

torowi zgłoszenie startujących 
uczniów – potwierdzone przez 
dyrektora szkoły.

W przypadku uczniów startu-
jących indywidualnie, zgłoszenie 
przesyłają i dostarczają rodzice 
lub opiekunowie prawni dziecka. 
Przewidywana ilość startujących 
do 200 osób, weryfi kacja według 
kolejności zgłoszeń.

Reprezentacja danej szkoły 
może składać się maksymalnie z 
20 zawodników.

Więcej szczegółów znaleźć 
można na stronach www.gzsiss.
pl.

Program zawodów:
godz. 11.15 – weryfikacja 

zgłoszeń, odprawa, rozgrzew-
ka;

godz. 11.40 – Bieg na 60 m 
chłopców; Skok w dal dziew-
cząt;

godz. 12.30 – Bieg na 60 m 
dziewcząt; Skok w dal chłop-
ców;

godz. 13.20 – Bieg na 600 m 
dziewcząt;

godz. 13.50 – Bieg na 1000 
m chłopców;

godz. 14.20 – Ceremonia 
Zakończenia Zawodów.

Zaproszenie do
rywalizacji w „Pływaniu
drużynowym”
W ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży 
rozegrane zostaną zawody „Pływanie 
drużynowe”. 

Rywalizacja rozegrana zostanie 
w trzech kategoriach wiekowych, 
Igrzyskach Dzieci, Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej oraz po raz 
pierwszy w Licealiadzie.

Zawody dla dziewcząt w kate-
goriach, Igrzyska Dzieci, Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej, Licedalia-
da, odbędą się 1 grudnia 2022 r. 
(czwartek). Zawody dla chłopców 
w kategoriach, Igrzyska Dzieci, 
Igrzyska Młodzieży Szkolnej, 
Licedaliada odbędą się 2 grud-
nia 2022 r. (piątek). Godziny 
poszczególnych startów zostaną 
podane po zebraniu zgłoszeń.

W tym sportowym wydarzeniu 
mogą wziąć udział tylko zespoły 
szkolne, które zarejestrowane 
są w Systemie Rejestracji Szkół 
(srs.szs.pl) i dokonają obowiąz-
kowego zgłoszenia zespołu 
szkolnego do zawodów. Przed 
zarejestrowaniem zespołu nale-
ży zapoznać się z regulaminem 
zawodów dostępnym pod adre-
sem internetowym: www.gzsiss.
pl. Zapraszamy do zgłaszania 
drużyn poprzez www.srs.szs.pl 
w nieprzekraczalnym terminie 

do 24 listopada 2022 r. 
Wpisując w zgłoszeniu dane 

ucznia w rubryce „Dodatkowe 
informacje” należy podać jakim 
stylem popłynie wyścig indy-
widualny. Brak podania w dniu 
24.11.2022 r. pełnej listy zawod-
ników z podaniem stylu (uwaga 
jak wyżej) wyklucza udział ze-
społu szkolnego w zawodach.

Zawody odbędą się na pływal-
ni Gdańskiego Ośrodka Sportu 
Gdańsk-Chełm ul. Chałubińskie-
go 13.

Konkurencje wchodzące w 
skład klasyfi kacji zawodów dru-
żynowych:

- Indywidulane: styl motylko-
wy, styl grzbietowy, styl klasycz-
ny, kraul

- Sztafeta 4 x stylem dowolnym 
na dystansie obowiązującym ka-
tegorię wiekową 

Program minutowy zostanie 
ogłoszony po zweryfikowaniu 
zgłoszeń. Szczegółowe informa-
cje znajdują się na stronach inter-
netowych Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego; 
www.gzsiss.pl.

Szkoła Gortata z dubletem w tenisie stołowym
W pierwszym dniu rozgrywanych w Centrum Polskiego Związku Tenisa Stołowego o komplety 
medali walczyli chłopcy i dziewczęta w kategorii Licealiady. 

Do turnieju fi nałowego zgłosi-
ło się 12 żeńskich i 14 męskich 
zespołów szkolnych, które w 
pierwszej fazie zostały podzie-
lone na grupy eliminacyjne i 
zagrały systemem „każdy z 
każdym”. Do dalszych gier 
awansowały po 2 najlepsze dru-
żyny każdej z grup. Taka zasada 
towarzyszyła zarówno rozgryw-
kom dziewcząt jak i chłopców. 

Tuz po zakończeniu pierwszej 
fazy rozgrywek zespoły przy-
stąpiły do dalszej rywalizacji. 
W drugiej odsłonie drużyny ry-
walizowały systemem pucharo-
wym. Tak więc mecze ćwierćfi -
nałowe i półfi nałowe wyłoniły 
najlepszy, którzy mogli zagrać 
o tytuł mistrzowski.

Przed ostateczną rozgrywką
fi nałową w meczach o brązowe 
medale stanęły naprzeciwko 
siebie następujące drużyny, V 

Liceum Ogólnokształcące i III 
Liceum Ogólnokształcące w ka-
tegorii chłopców oraz I Liceum 
Ogólnokształcące i XXI Liceum 
Ogólnokształcące w kategorii 
dziewcząt. Z tych pojedynków 
obronną ręką wyszły reprezenta-
cje III LO oraz I LO.

W kategorii dziewcząt w me-
czu o złote medale wystąpiły 
drużyny Szkoły Gortata i XIX 
Liceum Ogólnokształcącego. 
Mimo zaciętego oporu reprezen-
tantek tych ostatnich, musiały 
one uznać wyższość koleżanek 
SMS Marcina Gortata przegry-
wając mecz fi nałowy 0-3. 

W kategorii chłopców o zło-
te medale powalczyły drużyny 
SMS Marcina Gortata oraz I 
Liceum Ogólnokształcącego. 
Również i w tym pojedynku 
drużyna „Gortata” nie dała 
szans swoim przeciwnikom 

wygrywając cały mecz podob-
nie jak dziewczęta 3:0 i zdoby-
wając tym samym upragniony 
tytuł Mistrzów Gdańska.

Tak więc oba tytuły powędro-
wały do Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego Marcina Gorata.

Po zakończeniu całego tur-
nieju przyszedł czas na milsza 
część zawodów. Do dekoracji 
poproszono najlepsze żeńskie i 
męskie drużyny, którym przed-
stawiciel Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
wręczył puchary, medale oraz 
pamiątkowe dyplomy.

Klasyfikacja końcowa chłop-
ców:

1. Szkoła Mistrzostwa Sporto-
wego Marcina Gortata

2. I Liceum Ogólnokształcące
3. III Liceum Ogólnokształcące
4. V Liceum Ogólnokształcące

5-8. II Liceum Ogólno-
kształcące, Conradinum, XV 
Liceum Ogólnokształcące, 
Zespół Szkół Łączności

9-12. XXIII Liceum Ogól-
nokształcące, Szkoły Ekono-
miczno - Handlowe, XIX Li-
ceum Ogólnokształcące, XXI 
Liceum Ogólnokształcące

13-14. IV Liceum Ogólno-
kształcące, Zespół Szkół Kre-
owania Wizerunku.

Klasyfikacja końcowa dziew-
cząt:

1. Szkoła Mistrzostwa Sporto-
wego Marcina Gortata

2. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące

3. I Liceum Ogólnokształcące
4. XXI Liceum Ogólno-

kształcące
5-8. Zespół Szkół Kreowania

Wizerunku, IV Liceum Ogól-
nokształcące, XXI Liceum 
Ogólnokształcące, V Liceum 
Ogólnokształcące, II Liceum 
Ogólnokształcące.

9-12. Zespół Szkół Łącz-
ności, Szkoły Ekonomiczno - 
Handlowe, VIII Liceum Ogól-
nokształcące
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